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Oo robić w  upały?
K i l k a  p K a k t y c z n y c h  w s k a z ó w e k

Nastał okres gorąca, a meteoro 
logow ie  w różą upalne lato. Jak 
radzić  sofcie z przykrościam i, jak.e 
nam przynuszą upały? Chodzi o- 
c cywista przedewszystkiem  o tych, 
k tórzy muszą siedzieć w  mieście, 
zw łaszcza o m ężczyzn. Lekkie bo­
w iem  suknie kobiece, u łatw ia jące 
transp irację skóry, pozw ala ją  na 
lepsze przetrzym yw an ie upatów; 
natom .ast mężczyźni są nieraz mę 
czennikami lata w swych szaoło- 
nowych, n iehygjen icznych  ubra­
niach.

PO C E N IE  S IĘ  #

Chodzimy po ulicach zlan i po­
tem A le  nie uważajm y pocenia 
mę za ob jaw  ujemny. Jest to na> 
turalna reakcja organizm u, p ro­
wadząca do jego  ochłodzenia Każ 
da p rzecież maszyna, k ióra  się 
p rzy  pracy Silnie rozgrzew a, wypo 
sażona je s t  w  aparat chłodzący, a 
zagada je s t  tasama co i w  ciele 
ludzkiem : pod w pływem  otacza ją­
cego ją  zimna maszyna się „p oc i" 
i w  ten sposób obniża swą tempe­
raturę.

Im  się zatem  w ięce j pocimy, 
tem bardziej spada nadmierna 
tem peratura ciała. Chodzi jednak 
o to, aby się modz pocić. M ówim y 
przecież „gorąco  jak  w  łaźn i", ma 
ją c  na m yśli ła źn ię  parową, w ia ­
domo bowiem, że w  oddziałach z 
rozgrzanem  sachem pow ietrzem  
możemy znosić bez przykrości o 
w ie le  w yższe tem peratury. Skąd 
la  różn ica? Oto gorące pow ietrze 
je s t suche i wchłania ber trudu 
wydzielaną z ciała w ilgoć , a za­
tem do pewnego stopnia (choć to 
wygląda na paradoks) działa chło

dząco. Natom iast pow ietrze prze 
sycone parą nie jes t ju ż  zdolne 
do absorbowania dalszej jeszcze 
w ilgoć ' —  i ciało nasze nie może 
się ochłodzić przez transpirację.

Stąd takie w ie lk ie  znaczenie ma 
lekka, przew iewna, odzież. Jeśli 
zaś ubranie jes t n ieprzew iewne, 
dokoła ciała w ytw arza się w ar­
stwa pow ietrza  przesyconego parą 
i ju ż n iezdolnego do wchłaniania 
potu: w tedy narzekamy, że „trud­
no w ytrzym ać od gorąca", czu je­
my duszność

S W O B O D N A  S Z Y J A ł

Przedewszystk iem  zaś odczu­
wamy tę duszność w  szyi i karku. 
D laczego? Bo rozgrzana warstw a 
pow ietrza dokoła ciała, zgodnie z 
prawami fizyk i, dąży do gó ry  —  
tymczasem tu w łaśnie spotyka za­
porę w  postaci kołr^erzyka i kra­
wata, naszych najw iększych w ro ­
gów w  porze le tn ie j. D latego naj- 
ważm ejszem  przykazaniem  dla 
mężczyzn pow inno być : o ile  moż 
ności przez jaknajw iększa część 
dnia (a  n a jlep ie j na sta łe ) mieć 
szyję wolną. .

P IC IE  W O D Y

A  picie wody? U tarło  się prze­
konanie, że im się je j w iece j p ije, 
tem jes t człow iekow i goręcej, gdyż 
się poci, Tym czasem , jak  wspo­
m nieliśm y w yżej, pocenie się to 
w łaśn ie fiz jo lo g iczn a  reakcja  o- 
ch ładzaria  ciała. S łyszy się niar 
raz: I  cóż nu z tej szklanki wody, 
którą wypiłem , kiedy ją  ju ż  po 
pięciu m inutach w ypociłem ? To 
jest również złudzen ie: w ypociliś  
my nie tę ostatnią porcję wody,

Z  c a łe g o  ś w ia t a
„P IW O  W E  W S Z Y S T K IC H  

PO K O JA C H

Dotychczas za najw iększych m i­
łośników p iw a na św iecie ucho­
dzili m ieszkańcy Monachjum. O 
kazało się jednak, że mieozkaricy 
Kopenhagi pob ili reicord w  te j 
dziedzin ie. Sensację wzbudził bo­
w iem  niedawno w  sto licy  Dauji 
hotel, k tó iy  prócz bieżącej wody 
w  każdym pokoju posiada bieżą­
ce piwo.

„P 'w o  w e wszystkich poko­
ja c h !"  oto anons tego n iezw ykłe­
go hotelu, który ma siłę p rzyc ią ­
ga jącą  dla każdego mieszkańca 
D an ji, a także zapewne i w ielu  
cudzoziem ców, am atorów  piwa.
W ysta rczy  odkręcić kurek i pod­
staw ić  pod  je g o  wylot- szklankę, 
nby otrzym ać ćw ierć litra  chłod­
nego t r  -ku .

5 RO D ZAJÓ W  CEN

Z A L E Ż N IE  OD K L IE N T Ó W

W  miastach egipskich kw itn ie 
oddawna system stosowania roz­
m aitych cen dla rozm aitego ro­
dzaju k lientów . Is tn ie je  m ianow i­
cie 5 skal cen na te same towary. 
Jedna z tych skal obow iązuje dla 
Egipcjan , druga, o 10 proc. w yż­
sza, dla wszystkich ludów arab­
skich, trzecia  —  o luO proc w yż­
sza —  dia w szelk icn  ludów bron- 
zowych, czarnych 1 żółtych. 
Czwarta skala, która jes t m niej- 
w ięcej o 5u0 proc. w yższa od p ie r­
wszej, stosowana jes t wobec Eu­
ropejczyków. W reszcie  p iąta —  
nieograniczona w zw yż 3 m ierzona 
jedyn ie łatw ow iernością  kupują­
cego —  przeznaczona je s t dla... 
turystów  zc Stanów Zjednoczo 
nych.

ale przedewszystkiem  te płyny w  
organiźm ie, które tam już najdłu­
że j za legały. Taką bowiem  właśc: 
wość, jak w ykazały niedawne ba­
dan ia, ma p icie wody. A  zatem : 
pić. można dcwoli, gdyż to n ie ty l­
ko pomaga ochładzaniu, ale tak­
że stanowi najlepszy i najtańszy 
sposób oczyszczania te j maszyny, 
jaką jes t dla człow ieka jego  o r­
ganizm.

P A R Ę  P A R A D O K S Ó W
A le  jaką wodę? O tóż pod żad­

nym warunkiem zbyt zimną, gdyż 
w tedy łatwo o przezięien ie żołąd­
ka 1 kiszek oraz wynikłe stąd s ia ­
ny kataralne k zapalne, powtóre 
zaś ciało nasze odznacza się ta n3 
pozór paradoksalną, w łaściw o­
ścią, że na zbyt gw ałtow ne ochła­
dzanie reagu je wzmocnionem ( i  tc 
przez czas d łuższy) w ytw arza ­
niem ciepła. Oczyw  ście, woda mu 
si m ieć pewną d c lć  niską tempe­
raturę (norm aln ie 8  do 10  stop­
n i), gdyż woda np. lb-stopniowa 
nie orzeźw ia  i nie zaspakaja prag 
nienia. Lepsza ju ż je s t go iąca  
nerbata.

Jest tc bowiem jeszcze jeden pa 
radcks fiz io lo g ji,  że najlepszy, bo 
najdłużej działa jacy. środek na go 
rąco stanow ią w łaśnie... gorące 
napoje. Pud wpływem  gorąca 0 - 
trzym anego zzew nątrz organ izm  
wstrzyunuje m ianow icie da’ sze 
produkowanie gorąca włas-negc i 
wkrótce ju ż odczuwamy występu­
jące autom atycznie jego  ochłodzę 
nie,

K Ą P IE L  W  RZECE

W arto  rów nież zdać sobie spra­
wę z kilku praktycznych zasad, ja ­
kich przestrzegać należy przy ką­
pieli rzecznej. Pod tym  wzgledem  
bowiem grzeszym y baidzo często 
i bardzo w ieie.

Zatem  przedewszystkiem , nie 
kąpmy się po bezsennej nocy, po 
silnem  zdenerwowaniu czy przemę 
czemu lub oezpośrednio po jed ze­
niu. D w ie godziny przed obiadem 
lub po obiedzie, to pora najlepsza. 
Następnie należy w ystrzegać się 
zbytniego ochłodzenia ciała przed 
kąpielą. Pow inno ono bow.cm 
znajdować się w  stanie pewnego 
rozgrzan ia  i lep ie j nawet w cho­
dzić do wody będąc lekko spoco­
nym, n iż będąc rozebranym  zw le­
kać z  kąpielą, gdy jes t chłódna- 
wc. Po przyjściu  nad rzekę najle 
piej parę mi m it poleżeć w  ubra­
niu, a potem rozebraw szy się toz- 
poczynać odrazu kąpiel wodną, 
nie pow ietrzną, która w łaściwsza 
jest po w yjściu  z wody —  oczyw i­
sta przy pogodzie słonecznej.

Lep ie j unikać skoków na głowę,

bo to działa szkodliw ie na słuch. 
Natom iast wskazane je s t używa­
nie dużo ruchu w  wodzie. Czas ką­
p ieli za leży od organizmu i od po­
gody. Csoby słabszej konstrukcji 
nie pow inny siedzieć w  wodzie dłu 
żej nad 5 —  10 minut, W ogó le  zaś 
należy bezwarunkowo wychodzić 
z wody, gdy tylko stw ierdzim y 
choćby nieznaczne uczucie zimna.

N ie  je s t również w łaściw e na­
dużywanie kąpieli słonecznych, 
natom iast w a-to  pam iętać o tem. 
że najzdrowsza po kąp ieli jest 
przechadzka. Stanowczo szkodliwe 
jest używanie alkoholu, w  jak ich ­
kolw iek postaciach —  zarówno 
przed kąpielą, jak  i po n iej. W o­
góle zaś trzeba mieć stale na u- 
wadze, że zarówno woda jak  i 
słońce dzia ła ją  dodatnio jedyn ie 
wówczas, gdy odpowiednio jesteś­
my ju ż na to działanie zaharlowa 
ni —  przez stoDniowe przyzw y­
czajanie.

Burze i grady w całym kra|u
Zalane pola —  częściowe zniszczone zbory
N iebyw ałe huragany przeszły 

w  ostatnich dniach nad Polską.
W Drohobyczu przeszła gw a łtow ­
na burza z ooerwaniem  chmury. 
Spadł o b fity  deszcz, a w  czasie 
burzy grad, k tóry w  w ielu  m ie j­
scach pokrywał ziem ię grubością 
dwu centym etrów  Cały szereg u 
lic w  m ieście został zalany wodą. 
jak  ul. M ick iew icza i N aru tow i­
cza.

W  K ieleck iem  przeszły silne 
burze z gradarm i piorunam . W  
n iektórych m iejscach zasiew y i 
w arzyw a zostały zupełn ie znisz­
czone.

R ów n ież w  Zbąszyniu przeszła 
u lewa z gradobiciem , W  Nowym  
Tom yślu  ulewa była tak silna, że 
u lice m iasta przem ien iły się w 
pewnym momencie w  jeziora . 
Pod w pływem  s iły  fa li  wodnej, 0- 
woce ogrodowe, zboża i roś liny o 
kopowe zosta ły częściowo znisz- 
czne. P io ru n j w  czasie burzy po- 
w yrządzały znaczne szkody, zaói- 
ia jąe  bydło i niszcząc dobytek.

R ów n ież nad P a rro c ią  przeszła 
burza przyczem  deszcz spadł tak 
ob fity , że łąki okoliczne stanęły 
n rejscam i pod wodą, blisko pół­
metrową.

W  W iln ie  rów nież przeszła s il­
na burza, przyczem  nad Głębo- 
kiem burza połączona była z sil- 
nemi wyładowaniam i elek trycz­
nemu W  wielu  m iejscach burze
przerw ały
niczne.

połączenia te le fo -

Podobm e nad Kobylą  Górą i 
powiatem  kępińskim przeszła 
gw ałtow na burza, w yw raca jąc 
szereg drzew, przyczem  masy w o­
dy za la ły  duże połacie pól i łąk, 
zam ieniając je  niemal w  stawy. 
W oda zalała znajdu jące się w Ko- 
by logórze m łyny wodne, które 
trzeba było ewakuować. Ludność 
m iejscowa, która przed deszczem 
udała się na nabożeństwo do ko­
ścioła, musiała przez k ilka godzin  
pozostać w  kościele i czekać, az 
wody opadną.

Jasnowidz w roki detektywa

Mapa narysowana na podstaw ie przeczucia
Jak w ie lką  ro lę  w  krym inolo- 

g j i  może odgryw ać pom agający 
do w ykryw an ia  zbrodni dar jas- 
now idztwa, o tem na jlep ie j w ie­
my w Polsce —  jednym  z tych 
krajów , gdzie na jw ięce j spotyka 
się osób obdarzonych m edjum icz 
nemi w łaściwościam i. Znane są 
przecież zdum iewające, nieraz 
w ręcz niesam owite, wypadki jas- 
now idztw a inż. Osow ieckiego. Da 
rem jasnow idztwa —  i to specjał 
nie w  kierunku detektyw istycz­
nym —  obdarzony je s t rów nież 
dziennikarz w ęgiersk i Jan Kele, 
który pracu je w  jednym  z w ie l­
kich dzienników budapeszteń­
skich, dzięki zaś swemu darow i 
n iejednokrotnie oddawał już po­
ważne usługi władzom p o licy j­
nym.

To też na biurku redakcyjnem  
Kelego je s t stale pełno listów  z 
całego kraju, proszących go o 
w yśw ietlen ie  rozm aitych ta jem ­
nic W  grudniu 1935 w poczcie 
dziennej znalazł się list, który 
w praw ił go w  stan nadzw yczaj­
nego podniecenia. K oledzy  w i­
dzieli, jak  ukrył tw arz w dłoni i 
nie m ógł p rzyjść ■epowrotem do 
równowagi. W reszc ie  zw ierzy ł 
się jednej z koleżanek, pokazu­

jąc je j wycinek z gazety i fo to ­
g ra f ję :

—  Przys ła ła  mi to rodzina Ja­
na Gecsei, m łodego wieśniaka, 
który 15 listopada pojechał rowe 
rem do m iasteczka Gyor, w od­
w iedziny do siostry, a potem 
przepadł bez śladu. Samobójstwc 
jest wykluczone. Proszą mnie o 
wyjaśn ien ie, co się z nim stało, 
a ja... nie wiem, jak  im to napi­
sać. Dałby Bóg, aby sprawa r ie  
wyglądała  tak źle, jak  ją  odczu­
wam.

Po paru dniach jednak Drzy- 
szeał lis t drugi, na lega jący  o od­
powiedź. Fo jego  odczytaniu Kele 
począł gwałtownem i ruchami 
p ióra kreślić na kartce papieru 
mapę okolicy, w której n igdy nie 
Dył i co do której nie m iał rów ­
nież żadnych danych z listu. Do 
my, chaty, drogi, kilka rzek i mo 
stów, nawet kopalnia znalazły się 
na mapie. „Tędy musiał on w ra­
cać z m iasteczka —  ośw iadczył— 
a tu (w skazał ołówkiem  na jeden 
pur.kt na m apie) leży  jego
trup..."

Koleżanka radziła mu. aby swe 
przypuszczenia zakomunikował ro 
dżin ie zagin ionego, ale Kele  nie 
chciar być zwiastunem nieszczęś­
cia. Podał w ięc w liście kilka

m iejsc, w  których radził dokonać 
poszukiwań, a dołączając skreśło 
ną rrze z  sicb.s mapę, prosił o od 
powiedź, czy odpowiada ona rze­
czyw istości.

Upłynęło kilka m iesięcy. K e le  
zapomniał ju ż  o tym  wypadku, 
gdy 28 kw ietn ia b. r  otrzym ał od 
rodziców  Gecsei lis t ze smutną 
w iadomością, że w łaśn ie przed pa 
ru dmam: w yłow iono 1  Dunaju
zwłoki ich syna N ie  w id zie li ich 
nawet, bo zostały tymczasem po­
chowane. Odpisując, dziennikarz 
poprosił o odesłanie mu naryso­
wanej przezeń mapki i o poprawie 
nie na niej ewentualnych błędów  
W  kilka dni nóźm ej nadeszła żą­
dana odpow iedź: mapa była  naj* 
zupełniej dokładna, w najdrob- 
r ie jszych  szczegółach, ? zaznaczo 
ne przez rodziców  m iejsce znale­
zienia zwłok odpowiadało jaknaj- 
ściślej temu w łaśnie punktowi 
na który Kele  wskazywał par( 
m iesięcy przedtem  w  rozm ow;e z 
koleżanką. ,

T era z  zrozum ieli jego  koledzy 
redakcyjn i, dlaczego tak się oc ią ­
gał z zakomunikowaniem rodzi­
nie o swem odkryciu, w idzianem  
oczyma duszy. Odczuwał, że ro? 
dzice by liby nie przeży li widoku 
trupa ukochanego syna.

( l o d u  „ P S N G W I i R i ”  w  opskcwaniu S I / f p I M i
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TAJEMNICA 
ZA KAŻDEMI DRZWIAMI

P o w ie ś  ć
—  M atk i pani niema w domu? —  zacaął, w yjm u jąc notes i sado­

w iąc się w  fo te lu  nawprost Felic, .

—  W yszła  —  odpow iedziała k"ótko.

—  Tem  lep ie j, chciałem z panią pomowić...
W estchnęły.
—  Niech mnie pani zrozum ie. W iem . że moje indagacje nie sp ra­

w ia ją  pani przyjem ności, ale ja  muszę w iedzieć prawdę i będą ją  
w ied z ia ł.. Im prędzej się pani zdecyduje mówić, tem prędzej się 
10 wszystko skończy.

Pochylił się ku n iej, jakby chciał za jrzeć w szczeliny spuszczo­
nych powiek.

—  N ie  mam panu nic do pow iedzenia —  odezwała -się F e lic ja  
drewnianym , bezdźw ięcznym  głosem —  mogę tylko, pow tórzyć to, 
co ju ż mówiłam.

—  Dobrze więc —  kom isarz P ietraszek  zagryzł w a rg i i zm ar­
szczył brw i —  ale uprzedzam panią, że a będę w iedzia ł wszystko, 
absolutnie wszystko i nie będzie to z korzyścią dla pani, jeś li do­
w iem  się prawdy z innych źródeł.

—  Ja nic nie ukrywam.
—  U kryw a pani —  glos kom isarza był szorstki, p raw ie n ie­

grzeczny. —  Czy przypuszcza pani, że w ierzę w  tę wyuczoną 
bajeczkę, którą mi pani recytu je  za każdym razem ? N ie  jestem  tak 
na iw ny ! W yszła pani z matką przed piątą a w róciła  około siódmej...

A  może wyszła pani umyślnie, by uniknąć czy je jś  w izyty, no p-o- 
szę, niech pani mówi... w  taką w ers ję  prędzej uw ierzę!

—  W yszłam  z mamą do m iasta po sprawunki, żadnej w izy ty  nie 
oczekiwałam  ani nie pragnęłam  umknąć, nie w iem , czego pan 
chce... pow iedzia ła  F e lic ja  m achinalnie nie zm ien iając pozycji i nie 
podnosząc oczu.

— Znała pani Ju ljana Cho!yńskiego7

Pow iek i F e lc ji drgnęły, ale się nie podniosły.

—  Pyta  mnie pan o tc ju t  trzec i raz.

—  I  będę pytał, dopóki nie pow ie pani prawdy.

—  N ie  usłyszy pan odemnie nic innego. N ie  znałam Choł/ń- 
„ą iego, nie znałam, nie znałam :

G ^ s  je j  p rz es zed ł w krzyk , p a lce  sp lec ion e  na Kolanach  zac isn ę­

ły  się Kurczowo.
—  Być może zapomniała pani, pozwolę sobie odśw ierzyć je j  pa­

mięć, proszę... niespodzianym ruchem podsunął je j  fo togra fię ...

N ie  była to piękna, gabinetową fo to g ra fja  Chołyńskiegc złożo­
na przez panią M artenową w  p o lic ji dla u łatw ien ia śledztwa Było 
to zd jęcie g łow y trupa z zapadniętem i powiekam i i czarnym  w ęży­
kiem krw i, ciekącym  z ust. F e lic ja  w zięła  m achinalnie podawany 
kartonik, spojrzała, fo to g ra fja  wypadła  je j z palców... Krzyknęła... 
zakryła tw arz rękam i i poczęła szlochać spazmatycznie. W  te j chwi­
li stuknęły d rzw i; kom isarz się obejrzał, Pan. W esten w  płaszczu 
i kapeluszu stała w  progu.

—  Co pan je j zrob ił?
Głos je j  byl ostry, brzm iał groźbą.
Przeszła przez pokój z szumem rozw ianych pół p łaszcza, schyli­

ła się, podniosła z ziem . upuszczoną przez F e lic ję  fo to g ra fję , spoj­
rza ła  na nią i odrzuciła  ze wstrętem .

—  Ohydne! fo tog ra fow ać  trupa i pokazywać taką okropność 
nerwowemu stworzeniu... barbarzyństw o ! Ona to może odchorować, 
czy pan w ie !

Chwyciła  córkę za ręce, oderwała je  ca tw arzy  i potrząsnęła nią 
silnie.

—  F e lic jo ! uspokój się F e lic jo !...
F e lic ja  przestała szlochać, tylko zęby je j  szczękały głośno i drża­

ły  skulone ramiona. Pan i W esten objęła ją  wpół i p rzycisnęła ao 
siebie. Potem  oczy szare, staią połyskujące na kom isarza Dodniosła.

—  Jak śmie pan tu przychodzić i dręczyc nas? N ie  zrobiłyśm y 
nic złego, gdzie ma pan dowody? Pan przekracza swoje kompeten­
cje... M yśli pan, że można się znęcac nad nami bezkarnie, dlatego, 
że jesteśm y bezbronne i słabe!.. A le  się pan m yli!... Mecenas W y- 
szebor po tra fi zapoznać pańskich zw ierzchn ików  z metodami, jak ie  
pan stosuje. A  teraz proszę stąd w y jś ć !

Kom isarz P ietraszek  bez słowa opuścił pokój. Stał chw ilę przed 
drzw iam i, m edytu jąc z czołem nacnmurzor.em i zasępioną tw a­
rzą. Czuł, że należało się śpieszyć...

W szedł na trzecie p iętro 1 zadzwonił do Tu levriezuw. Pan i Tu- 
lew iczow a zdziw iła się trochę na jego  widok, zdzjw iła  się jeszcze  
w ięcej, gdy oznajm ił, że p ragn ie m ówić z panną M agdzią, ale n.e 
oponowała. Zaprow adziła  go do jada lń :, posłała Karolka po M ag­
dę, a sama w róc iła  do swych zajęć.

Panna M agda w kroczyła do pokoju z m ‘na, która m iała być obo­
jętną  i wyniosłą, a le w gruncie rzeczy  zdradzała żywe i z trudem  
hamowane zaciekaw ienie.

—  M iałam  przeczucie ! —  wykrzyknęła —  W ybiera łam  się dziś 
do kina, bardzo ciekawy f i lm : „M orderstw o o północy", był pan 
może? nie. szkoda! Ja uw ielbiam  kino, no ale na szczęście nie po­
szłam ; musiało to być przeczucie ; pan wnerzy w przeczucie? Ja 
bardzo 1 w tedy też m iałam  przeczucie, gdy schodziłam ze schodów, 
w tedy w  dzień zbrodni...

— W łaśn ie o tem  chciałem  z panią pomówić .

—  Bardzo mnie to wszystko interesuje... coś jakby błysk niepo­
koju zam igotał w  piwnych źrenicach M agdy. —  Gzy ju z pan w ie, 
kto je s t  m ordercą? (D . c. n .).
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